1. Fragment sali obrad podczas warszawskiej sesji 
Rady Generalnej Światowej Federacji Związków 


w nagrodę za osiągnięcia w pracy i nauce dostał 
skierowanie na studia w ZSRR. 3. Wizyta w stołecz- 
nej składnicy win w piwnicach pod Krakowskim 
Przedmieściem. 4. Modele zabawek, których produk- 
cję rozpocznie wkrótce nasz przemysł * zabawkarski. 
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Zawodowych, 2. Laborant huty Baildon, T. Zawada, . 


POLSKA 
KRONIKA 
FILMOWA 


studiach w Moskwie — 
adj. Z. Raplewski, S. Ko- 


zabiło 
nie'. qdy tg cuda. 
i zagranicznej Kro- 


moe: 

lewskim cyrku. Dobry cyrk 

jest zo mile aan 
ot) 


W następnym numerze 
zamieścimy obszerny re- 
portaż zdjęciowy na 


temat jubileuszowego, 
pięćsetnego numeru Pol- 
skiej Kroniki F.lmowej. 


ŚWIATOSŁAW RICHTER, wielki pianista ra- 
dziecki, podczas pobytu w Polsce nagrał spe- 
cjalnie dła Kroniki Filmowej preludium 
Rachmaninowa. Na zdjęciach wyżej: artysta 
w czasie nagrywania tego koncertu dla Kroniki. 
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historii polskiej sceny 

pozostanie On 

wielki aktor. Pozosta- 

nie jako mistrz dyż- 

cji i gestu. Pozostanie 
— jako wielki reżyser, jako wie- 
loletni dyrektor teatrów, które 
Mu zawdzięczały laury najwięk- 
szych scen europejskich. Pozosta- 
nie jako jeden z twórców tea- 
tralnej kultury Polski, jako nie- 
strudzony wychowawca kiłku po- 
koleń aktorskich. Pozostanie — 
jako fanatyk pracy. Pozostanie 
jako legenda... 

Przed osiemdziesięciu bez ma- 
ła laty rozpoczął pracę artystycz- 
ną. W 1876 roku wstąpił do tru- 
ka teatralnej Anastazego Trap- 

Trudnego rzemiosła aktor- 
AE uczył się — jako członek 
tego wędrownego teatru — w po- 
dróżach między Płockiem i Kali- 
szem, między Łodzią i Lublinem. 


Były to czasy gdy sazro zc 
nierzadko przymierał gło- 


nych wodewiłach tańczył i śpie- 
wał na scenie teatru ogródkowe- 
go, nieraz miał role nieme. 


"To samo było w innym wę- 
drownym zespole, u Puchniew- 
skiego, z którym również szmat 
ziemi przejechał Ludwik Solski. 
Później — w roku 1882 — zade- 
biutował w Poznaniu jnko... 

partię 


- angażował go do swego teatru. 
Sołski miał już -wtedy za sobą 
kilka ról szekspirowskich i na- 
wet grał już razem z wiełką 
Heleną Modrzejewską. 


Od chwili wstąpienia do zespo- 
łu Koźmiana — rozpoczął Lud- 
wik Solski swą wielką drogę 
artystyczną. Doprowadzi go ona 
wkrótce do tej rangi aktorskiej, 

mieli: 


Okres terminowania na scenie 
krakowskiej był zakończony. W 
roku 1893 Ludwik Solski jest już 
wielce cenionym aktorem i głów- 
nym reżyserem w teatrze u Ta- 
deusza Pawlikowskiego. Potem 
w latach 1900—1905 gra we Lwo- 
wie, a od roku 1905 niemal do 
wybuchu I wojny światowej — 
kieruje samodzielnie teatrem kra- 
%owskim, kształtując artystyczne 
oblicze tej sceny. Wystawia sztu- 


jako _ 


Ludwik Solski 


ki młodych polskich autorów 
(niejeden zawdzięczał Mu zna- 
jomość reguł teatru), wprowadza 
na swą scenę Zapolską, Orzesz- 
kową, Rydla, Kisielewskiego, 
Staffa, Rittnera i innych, sięga 
do współczesnych autorów ob- 
cych, do Shawa, Ibsena, Czecho- 
wa, Gorkiego, wystawia również 
klasyków polskich i obcych — 
Fredrę, Moliera, Szekspira. 
Warszawskim teatrem" 
maitości* kieruje Sołski w latach 
1922—1924 Potem znów reżyse- 
ruje i występuje w Warszawie, 
w Krakowie i wielu innych mia- 
stach. I tak aż do wybuchu II 
wojny światowej, do 1939 roku. 


Po wyzwoleniu kraju — jako 
jeden z pierwszych staje do od- 
budowy polskiego teatru — mi- 
mo sędziwego wieku. Niezmor- 


Lodmik Solski w filmie „Duma w nitneli* jeło saw lochonku 


dowany Solski znów zaczyna swe 


artystyczne wędrówki po Polsce. 
Olsztyn, Cieszyn, Bielsko goszczą 
u siebie Mistrza. Na stałe osie- 
dla się w Krakowie, występując 
zresztą nadal gościnnie na sce- 


już całe tomy. Mówiono o Sol- 
skim, że był „czlowiekiem tysią- 
ca twarzy”. To przenośnia mini- 
malistyczna. Ten fanatyk pracy 
stworzył półtora tysiąca ról! W 
drama( kome- 


diach, krotochwilach — grał role 
główne, tytułowe, grał i epizody, 
a każda z tych ról była w Jego 
interpretacji p wielką 
Rozpiętość Jego talentu, skala 
Jego możliwości byla nieograni- 


czona. Grał starców — gdy był 
młodym człowiekiem, będąc star- 
cem — grywał role bohaterów w 
sile wieku. Jako fredrowski Pap- 
kin lub szekspirowski Chudogę- 
ba wywoływał na widowni wy- 
buchy serdecznego śmiechu, a na- 
zajutrz — jako Judasz wzruszał 
widownię do lez. 


Solski grywał i w filmie, W 


ry O 

Judasz, i Pan Jowialski,i Fryde- 
ryk Wielki, t inne nieząpomnia- 
ne postacie, które stworzył Sol- 
ski. Razem z Nim wystąpili w. 
tym filmie m. in. Stanisława En- 
gełówna, Zofia Grabowska, Woj- 
<iech Brydziński, Zygmunt Chmie- 
lewski, Mieczysław Milecki i Jó- 


grodę na Biennale w Wenecji — 
to jedno, a drugie — film ten 
był niemal zupełnie nieznany w 
Polsce. Po prostu właściciele kin 
nie chcieli go wyświetlać. Był to 
przecież jakiś dziwny film, nowa 
1orma, coś zupełnie nieznanego, a' 
przedsiębiorcy bali się jak ognia 
wszelkiego ryzyka. „Geniusz zce- 


wojny zaginęły jednak wszystkie 
. kopie. 


Niedawno Polska Kronika Fil- 
mowa utrwaliła sylwetkę Mistrza 
na taśmie. Z okazji stulecia uro- 
dzin Ludwika Solskiego nakręco- 
no w Krakowie fragmenty „Gru- 
bych ryb*, które były wystawio- 
ne na jubileuszowym przedsta- 
będ zez o OR 

Ciaputkiewieza. 


Dziś — Ludwik Solski nie ży- 
go nazwisko jest 


dzisiejszy ekran będzie już zabyt- 
klągy muzealnym. 


CZESŁAW MICHALSKI 


W 'gowie zagraniczni — w 

szczególności z państw de- 
mokracji ludowej — po obejrze- 
niu najbardziej znamiennych dla 
neorealizmu filmów włoskich 
mieliby wszełkie prawo mnie- 
mać, iż są to dzieła oparte na 
gruntownym poznaniu zagadnień 
społecznych i estetycznych. Już 
sama nazwa „szkoła neorealisty- 
czna" czy też „szkoła włoska", 
nadawana postępowej włoskiej 
produkcji filmowej nasuwa 
osobliwe wyobrażenie o tej ki- 
nematografii, w której tworze- 
nie filmów wspierają: mocny 
prąd ideowy oraz ciągłe zebra- 
nia filmowców i krytyków oma- 
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wiających drogi rozwoju two- 
rzonej przez siebie samych tzw. „ 
szkoły. Wyobrażenie takie nie 
odpowiada jednak wcale rzeczy- 
wistości. 

Zebrania tego rodzaju, łączące 
filmowców i krytyków (poza na- 
der rzadkimi przypadkami, któ- 
re omówimy poniżej), nie odby- 
wały się w okresie realizacii 
najdonioślejszych filmów neorea 
listycznych. Filmy te były nakrę- 
cane raczej przypadkowo, bez 
wyraźnego lub przynajmniej 
świadomego oparcia ideologicz- 


Granger w 


WŁASN WŁOC 
nego. Powstawały one niejako 
spontanicznie, -na gruncie szcze- 


nia mas A dówysni, i klęski fa- 
szyzmu. Wymienione zjawiska 
sprzyjały niewątpliwie powsta- 
waniu tego rodzaju filmów. 

Główną przyczynę wyjaśnia- 
jącą brak pewnych zwyczajów 
kulturalnych, a mianowicie: ze- 
brań filmowców, dyskusji _1tp.. 
tak częstych gdzie indziej, sta- 
nowi okoliczność, iż rozwój i 
utwierdzenie się zjawiska neo- 


włoskim „Zmysły 


realizmu zachodziły w środowi- 
sku całkowicie zaleźnym od 
ustroju i obyczajów krajów ka- 
pitalistycznych. Zasługę neorea- 
lizmu upatrujemy w tym, że jest 
to kierunek artystyczny społecz- 
nie postępowy, rozwijający się 
w środowisku, w którym kine- 
matografia jest spekulacją han- 
dlową i służy interesom klas 
burżuazyjnych. 

Powyższe twierdzenia okazały 
się prawdziwe zaraz po wojnie, 
kiedy podwalinami. społeczności 
burżuazyjnej wstrząsnęły mocno 
i klęska militarna, i wyzwoleń- 
cza wałka ludu, Powiew wolno- 
ści i zjednoczenie narodu otwo- 


izyły oczy, wszystkich wraźli- 


Ą oparcii 

kalny rząd wzmocniła się „przed. 

wojenna klasa 

kę ponownie odwlec ec 
rozważania. Filmowcy byl 


wielką ilością tanich filmów i 
stwarzała produkcji narodowej 
trudności ekonomiczne nie do 
EE 


oznaką zmiany sytua- 
r ke wora telio oydnła 


ców złożona z Cameri- 
niego, Sołdatiego, De 
Siki, Germiego, Lattuady, Ca- 
stellaniego, 


racji klubów 
w 


uczestniczyli wszyscy przedstawi- 
ciele świata filmowego oraz Di 
* Vittorio, „sakretarz ia 
Związków Za Włos- 


kich (F.S.M.). Była to historycz- 
na data dla filmu włoskiego. 

Jakież były zadania, które so- 
bie 


ści artystycznej, gwarantowanej 
przez konstytucję i wreszcie — 
pozyskanie oparcia w opinii pu- 
blicznej szerokich mas, Zebranie 
odbywało się w. chwili pełnego 
kryzysu włoskiej produkcji fil- 
mowej. Kręcono wówczas tylko 
jeden film i to — amerykański. 
Zrozumiałe jest, że w takich oko- 
licznościach filmowcy włoscy 
mieli mało czasu na omawianie 
problemów neorealizmu. Przede 
wszystkim trzeba było sobie za- 
pewnić możność pracy. 

(W 1948 r. krytyka i zrzeszenia 
i e zaczęły w pełni doce- 
alać znaczenie neorealistycznego 
kierunku. W jesieni tego roku 
urządzono międzynarodowy zjazd 


w Perugii, a tematem wysunię- 
tym na pierwszy plan stało się 
pytanie: czy film żyje zagadnie- 
niami człowieka współczesnego? 
Należy przypomnieć, że na ten 
zjazd przybyło wielu filmowców 
zagranicznych, 


ZJAZD W PARMIE 


się jednego z klubów filmowych 
w Rzymie w zamknięte zrzesze- 
nie filmowców i narada na te- 
mat neorealiznu w Parmie. Na- 
rada ta była zorganizowana i 
popierana raczej przez filmow- 
ców niż przez krytyków. Pro- 
wadząc ożywioną działalność po- 
przez dyskusje i WRĘCZ 


żył kres osamotnieniu, w którym 
od dawna żyli włoscy filmowcy. 


czących ich wszystkich we wspól- 
nej dyskusji. Zrozumieli, że po- 
trzebne to jest bodaj dla utrzy- 


świecie dzięki 
(EE swoich najlepszych 
MER Sejckiie w Parmie, tak 


zresztą jak we wszystkich god- 
nych uwagi przejawach życia 


kulturalne. Niewątpliwie 
najciekawsze na zjeździe były 
wypowiedzi Carła Lizzaniego i 
Cesare pa zt, 

Lizzani przeanalizował włoską 
twórczość filmową, patrząc na 
nią ze stanowiska marksizmu. 
Stwierdził on w konkluzji, ;ż 
film niezależnie od swego rodza- 
ju jest realistyczny wtedy, gdy 
jego treść jest realistyczna, gdy 
udaje się uwydatnić rzeczywiste 
wypadki typowe a nie wypadki 
wyjątkowe, przemijające czy wy- 
maturzone. Lizzani mógł podtrzy- 
mywać te tezy, gdyż odpowiada- 
ły one doskonale jego dziełom, 
a w szczególności takim, jak: 
„Achtung, bandyci!" i „Ulica u- 
bogich kochanków*, w których 
bada i naświetla współczesńe ży- 
cie Włoch oraz narodziny i upa- 
dek faszyzmu. Lizzani wezwał 
wszystkich filmowców, aby „u- 
świadomili sobie swoje uczest- 
nictwo jwe 'współczesnej rzeczy- 
wistości "włoskiej, obejmującej 
problemy polityczne, społeczne i 
historyczne", aby nie wyodręb- 
niali się czy nie wynosili ponad 
tę rzeczywistość i wreszcie, aby 


niż teorią. Zavattini bow.em 
ta e ycze nieraz. pa- 
poglądy na neorea- 
R PO zr nie 
mówi jak krytyk czy badacz, 
lecz jak poeta i pod pewnym 
względem moralista. 


DO CZEGO DĄŻY ZAVATTINI? 
Jego pogląd można ująć w 


skrócie: mie chce on „zmyślać 
opowieści podobnych do rzeczy- 
wistości, lecz o rze- 


do jedności czasu i akcji (jeżeli 
nie miejsca) i podążać krck w 
krok za człowiekiem, by noto- 
wać jego najdrobniejsze odruchy. 
Doszedłszy do tego punktu Za- 
vattini stawia pytanie: jeżeli 
wybrany przeze mnie człowiek 


prawdziwym imieniem, Zavattini 
uważa, że film mocniej wstrzą- 


ślene dzieci z filmu „Dzieci uli 
cy", zmyślony robotnik ze „Zło- 
dziei rowerów", zmyśleni nędza: 
„Cudu ' w  Mediolanić 


(Dokończenie na str. 6) 


Scena z filmu „Pogoda ma futro”  ; 


Jeszcze o filmach 
popularno-oświdtowych 


wyjątkową żarliwością pi- 
sze korespondent śląskiej 
„Trybuny Robotniczej" — 
ob. Seweryn Cichy: „Chcemy 
więcej filmów-dodatków na te- 
mat drobnej wytwórczości. Np. 
o gatunkach grzybów, produkcji 
igieł, lusterek, nici, drukowania 


RZYM 
PERUGIA 
PARMA 


okończenie ze str. 5) 


zmyślony emeryt z „Umberto D* 
— są fikcją, chociaż byli 
wyrazem powszedniego życia. Je- 
żeli chcemy w dalszym ciągu 
prowadzić rozprawę zapoczątko- 
waną przez „Rzym, miasto 
otwarte", 


obiektywem prawdziwych * ludzi, 
z ich prawdziwymi imionami i 
nazwiskami, albowiem  „powin- 
niśmy ciągle obawiać się wy- 
obraźni, która wypacza ustawi- 
cznie masz stosunek do rzeczy- 
wistości 4 rozrywa więź z ludźć 
mi.” 


Wypowiedzi te oczywiście bu- 
dziły i budzą wątpliwości Zna- 
leźli się tacy, którzy widzieli w 
tym nawrót do przestarzałego 
„łino-oka" Dżigi Wiertowa, przy 
którym „cudotwórczość obiekży- 
wu" i montażu zostały później 
zastąpione „cudotwórczością do- 
kumentu'". Niewielka wszakże od- 
ległość dzieki „dokument* od 


książek, hodowli kawiatów, zwie- 
rząt, o produkcji zdjęć, filmów, 
zabawek, twórczości artystyczno- 
ludowej itp. — zamiast często 
powtarzających się o produkcji 
w kopalniach, hutach, PGR-ach 


itp." 
Ob. Cichy żądając innych fil- 


„komunału* — zauważyli kry- 
tycy-marksiści. Według nich 
Zavattini zrobiłby lepiej, gdyby 


i obrazów zamiast prostego ich 
wyliczania. 

Zavatfini nie chciał jednak 
ustąpić, aaa że wszelkie 


warte opowiedzenia, lecz z po- 
wodu wad naszego wzroku i słu- 
chu, przeszkadzających w spo- 
strzeżeniu powieściowych warto- 
ści zdarzeń t tym samym ich 
zmaczenia w» obrazie ogólnym." 


WIARA W POTĘGĘ FILMU 


Jak już mówiliśmy, wypowie- 
dzi te nie mogą być rozważane 
wyłącznie z punktu widzenia 
estetyki; mają one swój aspekt 
moralny. Zavattini jest włoskim 
intelektualistą, którego najmoc- 
niej pociąga rzeczywistość i któ- 
ry za żadną cenę nie chce się 
tej rzeczywistości sprzeniewie- 
rzyć mimo niezmiertego nacis- 
ku z zewnątrz; nacisku, który 
ma na celu powrót do formy 
sztuki dworskiej, konserwatyw- 
nej, zakłamanej, słowem — do 
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mów zamiast tych o hutach, 
kopalniach i gospodarstwach rol- 
nych z całą pewnością nie ma 
racji. Tematów związanych z 
pracą, o których pisze korespon- 

„Trybuny Robotniczej”, że 
„mamy ich już dość w samej 
pracy", nie będzie nigdy za du- 
żo w naszych filmach. Praca to 
przecież główny bohater naszych 
czasów. Co prawda nasza współ- 
czesna sztuka filmowa nie zaw- 
sze radzi sobie z tym tematem, 
ale to szersza sprawa — wykra- 
czająca poza ramy tego artykułu. 
Jedno jest pewne — widzowie 
śląscy słusznie żądają także in- 
nych filmów! I dlatego czyta- 
my słowa ob.-Cichego z zażeno- 
waniem. Nie pestydzimy się za 
siebie. Mamy 'całkowite tym ra- 
zem prawo „bić się w cudze 
piersi". Któż bowiem jest wi- 
nien, że widzowie śląscy nie zna- 
ją filmów  popularno-oświato- 
wych, które choć w części speł- 
niają życzenia w tej dziedzinie? 


Wystarczy przytoczyć kilka ty- 
tułów filmów, arealizowanych 
przez Wytwórnię Filmów Oświa- 
towych w ciągu ostatnich kilku- 
nastu miesięcy: „Pogoda na ju- 
tro" (o pracy PIHM-u), „Telewi- 
zja”, „Świat w soczewce", „Ho- 
dowla królików”, „Jak powstaje 
książka", „Ratujemy dzieła sztu- 
kd” (o pracy polskich konserwa- 
torów), „Instynkt macierzyński 
ptaków”, publicystyczna kronika 
WFO „Czy wiecie, że_* popula- 
Parze osiągnięcia naukowe i 


lowanie z kamerą" (o pracy eki- 
py filmowej w. terenie), zc 
1urgia drzew owocowych", 
nobeton*, Oka”, "sGrzyb 
domowy” 'itd., itd. 


A filmy oświatowe z dziedziny 
malarstwa i architekctu- 
„Wiekki Proletariat:, 


ma', „Arianie polscy", „Wyczół- 
kowski”, „Pałac Ostrogskich"... 


Jesteśmy głęboko przekonani, 
że większości tych filmów nie 


negacji sztuki. Stąd płynie na- p 


miętne gromadzenie faktów, do: 
kumentów, rozmiłowanie w róż- 
nych dociekaniach i te wszyst. 
kie paradoksalne definicje uku- 
te przez tegoż Zavattiniego, jak. 
„technika śledzenia",  „poetycz- 
ność współmieszkańców" itp. Je- 
żeli więc weźmiemy pod uwagę 


aspekt moralny twierdzeń Zavat= 


tiniego — okaże się, iż nie cho- 
dzi tu o cudotwórczość obiekty- 
wu i montażu, lecz o cudowność 
filmu samego w sobie. Zavałtini 
wierzy, że potęga filmu zastąpić 
może armie i dyplomację w roz- 
strzyganiu problemów _nękają- 
cych świat. 


PRZEDE WSZYSTKIM — 
OBRONA . 


Idee Zavattiniego, zarówno w 
sensie indywidualnych wartości 
jego warsztatu twórczego, jak i 
pewmych wytycznych kierunku 
neorealistycznego —są więc (łącz- 
nie z poglądami postępowych 
filmowców z Viscontim, De Saa- 
tisem i Lizzanim na czele) naj- 
żywotniejszym zaczynem neorea- 
lizmu, który obecnie zmuszony 
jest przez zewnętrzne przyczyny 
do  skoncentrowania wysiłków 
przede wszystkim dla swej obro- 
ny; a nie rozwoju. 

LUCIO CALLISTI 
1 YIRGILIO TOS1 


oglądały ekrany śląskich kin; że 
widzowie śląscy — podobnie jak 
widzowie Łodzi, Warszawy, Kra- 
kowa i innych miast polskich — 
zę zdziwieniem dowiedzą się o 
ich istnieniu. Mamy na to liczne 
. List ob. Cichego nie 

jest pierwszym listem w tej spra- 
wie. Na ZE zeszłoroczny 
ilmów Polskich, któ- 


załatwił jednak 
wiełe. Ale mimo wszystko cią- 
gle trzeba jeszcze przypominać 
Centrali Wynajmu Filmów o ko- 


szechniania filmów awibyzi 


To nie tylko żądanie widzów, 
w "imieniu. których zabrał głos 


. To jeden z najistot- 
1 problemów,  nurtują- 
wszystkich ludzi zatrudnie 


laboratoriów; ludzi, którzy jakże 
często z goryczą zastanawiają się: 
„Po co? I tak nikt nie ogląda 
tego co robimy". Jak w eż 
sytuacji liczyć na pomoc kry- 
tyki, skoro krytycy nie oglądają 
tych filmów? Jak bić się o lep- 
szą jakość? Jak wreszcie tworzyć 
zaplecze naukowców-scenarzy- 
stów? 

Nie będzie przesady w stwier- 
dzeniu, że żasadniczym powodem 
wszystkich słabości filmu oświa- 


trudno, 
niesposób sprawdzić) jest przede 
wszystkim sprawa jego nie 
rozpowszechniania. 


Odpowiadając ob. Cichemu mo- 
żemy go gorąco zapewnić, że fil- 
my, o ZĘ prosi, już są albo 
będą najbliższym — czasie 
GOZSAŃIĘ w naszych planach. 
tematycznych. Niestety, nie jeste- 
śmy w stanie zapewnić mu ich 
oglądania. Dlatego jeszcze raz 
budzimy „Śpiochów* z Centrali 
Wynajmu Filmów. 


POLA WERT 
redaktor WFO 


M. Girotii w filmie „Zmygły” 


skich w Polsce. W skład 
delegacji, której przewod- 
niczy reżyser Wytwórni 
Filmów Fabularnych w 
Szanghaju Czan Tsun-sian, 
twórca wyświetlanego na 
naszych ekranach filmu 
„Ostatnia bitwa”, wchodzą 
artyści filmowi: Cze I oraz 
Tan Hua-ta. 

Chińskich gości powitali 
na lotnisku w Warszawie 
przedstawiciele  kinemato- 
grafii polskiej z wicepreze- 
sem  CUK-u  Lesławem 
Wojtygą na czele. 

Na zdjęciu: goście chiń- 
scy bezpośrednio po przy- 


locie na lotnisko Okęcie | 


w. Warszawie. 


Z inicjatywy Stowarzy- 
szenia Dziennikarzy Pol- 
skich zorganizowana z0- 
stała w ub. miesiącu w Do- 
mu Dziennikarza w War- 
szawie konferencja w celu 
przedyskutowania spraw 
związanych z filmem szkol- 


nym. Ę 

"Ta dziedzina kinemato- 
grafii, spełniająca funkcję 
cennej pomocy w nauczaniu 
szkolnym i stanowiąca waż- 
ny element wychowawcze- 
go oddziaływania na mło- 
dzież — nie znalazła do- 
tychczas dostatecznej opie- 
%i ani. w komórkach Cen- 
tralnego Urzędu Kinema- 
tografii, ani w systemie 
organizacyjnym _ Minister- 
stwa Oświaty. 

Brak sprecyzowanych po- 
jęć, co należy rozumieć 


O FILMACH SZKOLNYCH 


przez film szkolny (film, 


który jest przecież pomocą 
dla. nauczyciela w prowa- 
dzeniu wykładu) spowodo- 
wał, iż zamiast dużej ilo- 
ści krótkich, parominuto- 


wych filmików — powsta- £ 


ją | tasiemcowe, rozwlekłe 


i) tematycznie przeciążone 


pozycje. Filmy takie, nu- 
żące i na niskim pozio- 
mie opracowania strony 
plastycznej, nie są już 
ani pełnowartościowym fil- 
mem _ ogólnooświatowym, 
ani przydatnym  materia- 
łem lekcyjnym. 

Zupełnym odłogtem leży 
sprawa _ rozpowszechniania 
filmów szkolnych. Pula fil- 


Wiadomości filmowe w radiu 


Popularna audycja Pol- 
skiego Radia „Muzyka i ak- 
tualności" nadaje od pew- 
mego czasu „Dodatek  fil- 
mowy*. Tematem „Dodat- 
ku* jest informacja o 
filmach wchodzących na 
nasze ekrany, najnowsze 
wiadomości _ z  produk- 
cji, wszelkiego rodza- 
ju ciekawostki, filmowe, 


„odatek filmo- 
wy" cieszy Bię dużym po- 
wodzeniem wśród słucha- 
czów radia. Redakcja „Mu- 
zyki i aktualności" dosta- 
ła już sporo listów w 


związku z tą nową pozycją 
swego programu. 
„Dodatek filmowy" jest 
nadawany raz na tydzień, 
w poniedziałki w audycji 
o godz. 19.00 w programie 
II, czyli na średnich fa- 
Jach. Ponieważ „Muzyka i 
mictualności" jest powtarza” 
na następnego dnia w pro- 
gramie I, czył na długich 
falach 6 godz. 11.30 — 
„Dodatku* można słuchać 
również we wtorki. 
"Redakcja „Muzyki i ak- 


„tualności* prosi za naszym 


pośrednictwem wszystkich 
miłośników filmu i radia 
© nadsyłanie uwag i ży- 
Z dotyczących tej nowej 
formy informacji o filmie. 
Listy. należy adresować: 
Polskie Radio, „Muzyka i 
aktualności", Warszawa, ul. 
Myśliwiecka 3/5. 


Z festiwalu w Salerno 


Na Międzynarodowym Festiwalu Filpowym w Saler- 
no we Włoszech nagrodę w dziale filmów amatorskich 
zdobył Ł. Uruski z Warszawy za reportaż barwny pt. 


„Warszawskie ZOO", Film 


ten został odznaczony III 


nagrodą na ostatnim konkursie na najlepszy film ama- 
turski oraz uzyskał wyróżnienie za walory zdjęciowe. 


£ pumu „Przemiany energii" 


mów (na skutek zdyslowa- 
Lfikowania od razu blisko 
80 tytułów, jako nie na- 


dających się) znacznie zma- 
lała, zamiast się zwięk- 
. Centrala Wynajmu 
Filmów nie może poza tym 
6 w  rozpowszech- 

nieniu filmów szkplnych od- 


| poawiedniej komórki zwią- 


zanej bezpośrednio z Mini- 
sterstwem Oświaty, ko- 
mórki — która by praco- 
wała zgodnie z programem 
wauczania, orientując się 
dobrze w potrzebach szkol- 


A tych i o wielu innych 
mych (naradę RE 
przez 


pokaż) dyskutowali 
wiele godzin dziennikarze, 


pracownicy programowi ki- 
togradi, przedstawi- 


zagadnień. Zbyt wiele na- 
się spraw, a 
zbyt mało dotychczas mó- 
wiono, pisano i RZA o 
filmie szkolnym. 
osiągnięciem narady nędza] 


skusyjne o bardziej robo- 
czym charakterze i węż- 
szym temacie obrad. Na 
poprawę sytuacji w ważnej 
dziedzinie filmu szkolnego 
czeka nasza młodzież szkol- 
na, czekają  wykładow- 
cy. (Zen) 


Po Festiwalu Filmów Polskich w ZSRR 


Dnia 21 grudnia ub. r. od- 
była się w klubie Stowa- 
rzyszenia Polskich Arty- 
stów Teatru i Filmu w 
Warszawie konferencja, na 
której członkowie delega- 
cji kinematografii polskiej 
na II Festiwal Filmów Pol- 
skich w Związku Radziec- 
kim złożyłi sprawozdanie 
i podzielili się swymi wra- 
żeniami z tej imprezy. W 
konferencji wzięli udział 
filmowcy i przedstawicie- 


wiceprezes Centralnego U- 
rzędu Kinematografii, Le- 
sław Wojtyga, poinformo- 
wał zebranych o przebiegu 
festiwalu i jego organiza- 
cji. Niezwytcle serdeczne 
przyjęcie spotkało filmy i 
delegację polską w mia- 
stach radzieckich, w któ- 
rych odbywał się festiwal 
Impreza stała się wielką 
manifestacją przyjaźni łą- 
czącej narody Związku Ra- 


dzieckiego z narodem pol- 
skim. 

Reżyser Aleksander Ford 
1 scenarzysta Ludwik Star- 
ski podzielili się swymi 
spostrzeżeniami o obecnych 
pracach kinematografii ra- 
dzieckiej, które cechuje 
miezwykły wzrost ilościowy 
produkowanych filmów o0- 


Przedstawiciele delegacji polakich flmowców: pret. 
jaszewski 


tyga i art. grafik H. Tomi 


raz stałe podnoszenie po- 
ziomu techniki realizator 
skiej. 

Artysta-grafik Henryk 
Tomaszewski mówił © wy- 
stawie polskich plakatów 
filmowych w Moskwie, któ- 
re zostały bardzo wysoko 
ocenione przez artystów i 
krytyków radzieckich. 


/Ł. Woje 
u radzięckich pionierów 


-gpsk 
AU DR EasnkaPi 


zzz nA ENO  Tnakomici 
- Widok Świątyni Nieba w Pekinie, jednego z najstarszych zabytków archliekiary chińskiej 


nierów, s 


8 


PFORIOUNACH 


Zamieszczamy niżej arty- 
ul Jerzego Zarzyckiega, 
wórcy filmów _ „Miasto 


eli w tygodniku poświę- 
mym sprawom filmu re- 


rawy filmu są mi chyba 
znane. Niedarmo prze- 
ysłowie mówi, że szewc 
nv chodzi. Postaram się 
dlaczego tak właśnie 


lonów kilometrów tewa- 
'h i 600 milionów mie- 


i Ludowej. Najbardziej 
zwiedzenie takiego ob- 
najbardziej ogólnikowe 
ie się z problemami 


» drobiazgowy program, 


jrzenia własnymi ocza- 
nięć pięcioletniej gospo- 
piu ludowego. 

r mieście Czungking za- 
nas z przebiegiem re- 
Inej, dzięki której każ- 


h swoich żon i córek 
obszarnikom, jak to się 
5 miedawna, zniknęła 


mingu, stolicy prowin- 
n, zamieszkałej w 75 
h przez niechińskie na- 
Mu, Tai i inne o'dziw- 
nas nazwach, zoba- 
jak ludy znajdujące się 
:udalnym ustroju prze- 
całe epoki przechodzą 
» socjalizmu. 
ytucie roślinności tro- 
w Kantonie widzieli- 
jrzewające egzotyczne 
czi, pandanów i drzew 
ch oraz _ olbrzymie 
ananasów. W przemy- 
»kręgu Tungpei mieli- 
1ość podziwiania wspa- 
iajnowocześniejszych w 
kombinatów  metalur- 


rewolucji, pałace pio- 
natoria dla robotników, 


żłobki przyfabryczne, a także 
zanikające stopniowo ślady de- 
wastacyjnej gospouarki imperia- 
listów oraz pieczołowicie chro- 
nione zabytki wiele tysięcy lat 
liczącej kultury chińskiej prze- 
winęły się przed naszymi ocza- 


mi. 

Zrozumiałe się staje, że w obli- 
czu tych gigantycznych przemian, 
jakie zaszły w Chinach w ciągu 
pięciu lat istnienia władzy lu- 
dowej, zagadnienia filmowe mu- 
siały zejść na plan dalszy — i 
to nie tylko w programie naszej 
wycieczki. Film chiński nie zdo- 
był sobie dotychczas należnego 
miejsca wśród. innych dziedzin 


komicie zorganizowanym  tea- 
trem robi trochę wrażenie ubo- 
giego krewnego. 

Nie jest to specjalnie dziwne, 
zważywszy, że teatr chiński li- 
czy sobie dobrze ponad tysiąc 
lat i w ciągu tego czasu wypra- 
cował własny styl, formę i me- 
tody doprowadzone do niewia- 


rych większość stanowiły 

klasyczne. Wiele z nich liczyło 
po paręset lat wieku, a ich in- 
scenizacja, przekazywana z jed- 
nego pokolenia aktorskiego na 


Reżyser Jerzy Zarzycki 
(Rys. T. Marczewski) 


drugie, w niczym się nie zmie- 
niła poza d! i udoskonałe- 
niami technicznymi. Muzyka do 
większości tych oper w ogóle nie 
była zapisana i dopiero ostatnio 
przystąpiono do utrwalania na 
taśmie magnetofonowej  zabyt- 
ków chińskiej muzyki operowej. 

Zauważyłem, że Chińczycy są 
niezwykle rozmiłowani w swym. 
teatrze, a specjalnie w klasycz- 
nej operze, stanowiącej w peł- 
nym tego słowa znaczeniu wi- 
dowisko ludowe. Na wszystkich 
przedstawieniach, które. widzia- 
łem, sala była zawsze wypełnio- 
na do ostatniego miejsca. Pu- 
bliczność bardzo żywo przejmu- 
je się tym wszysikim, co dzieje 
się na scenie, a po przedstawie- 
niu bardzo długo oklaskuje ak- 
torów, wywołując ich przed kur- 
tynę. 

Muszę się zresztą przyznać, że 
po pierwszym szoku jaki na Eu- 
ropejczyku wywiera dziwaczny 
sposób śpiewu ze ściśniętym gar- 
dłem i obca nam, oparta na in- 
nej gamie muzyka chińska — 
zarówno ja, jak i wiełu człon- 
ków naszej delegacji staliśmy 
się maniakalnymi - wielbicielłami 
chińskiej opery klasycznej. Baj- 
kowa wspaniałość kostiumów, 
płynność, precyzja i niezwykłe 
Piękno każdego gestu, fantastycz- 
na technika akrobacji, dzięki 


której tancerze poruszają się urą- 
gając prawu ciążenia — wszyst- 
ko to sprawia, że teatr chiński 
„wywiera niebywałe wrażenie. Ja 
w każdym razie wyjechałem z 
Chin jako człowiek kompletnie 
zniszczony: podejrzewam, że po 
tym co widziałem już nigdy nic 
na scenie nie będzie mi się po- 
dobać. 

Nic dziwnego, że w, tym sta- 
nie rzeczy, wobec olbrzymiej 
konkurencji ze strony teatru 
film chiński nie ma łatwego ży- 
cia, tym bardziej, że opieka i 
pomoc ze strony odpowiednich 
czynników nie są jeszcze wystar- 
czające. 

Zmiedzałem wytwórnie filmo- 
we w Pekinie i Szanghaju i by- 
łem zaskoczony skromnością, że- 
by nie powiedzieć prymitywiz- 
mem ich wyposażenia. Po wyj- 
ściu z atelier reżyser Tsang Ke 
zaprowadził mnie do sali projek- 
cyjnej i pokazał swój nowy film 
„Wielki początek". Gdyby nie 
to, że nię mam żadnego powodu 
przypuszczać, że chciał sobie 
ze mnie zażartować, nigdy bym 
nie uwierzył, że swój film nakrę- 
cił w atelier, które przed chwilą 
widziałem. Zresztą do dziś dnia 
nie bardzo rozumiem w jaki 
sposób w tych prymitywnych 
warunkach udało mu się uzyskać 
tak świetne rezultaty. Pomyśla- 
łem wówczas o znaczeniu, jakie 
u nas przywiązuje się do filmu, 
i uświadomiłem sobie, w o ile 
lepszym położeniu jesteśmy od 
naszych chińskich kolegów. Jed- 
nocześnie zrobiło mi się mocno 
wstyd, że w tych warunkach re- 
zultaty naszej pracy są tak bar- 
dzo niezadowalające. 

Chiński przemysł filmowy pro- 
dukuje około dwunastu filmów 
rocznie. Resztę zapotrzebowania 

a produkcja kra- 


bingowało już atelier pekińskie. 

22 lipca ub. r. odbył się w Chiń- 
skiej Republice Ludowej festiwal 
filmów polskich, który wzbudził 
wielkie zainteresowanie. Wyświe- 
tlane były niemal wszystkie cie- 
rid filmy z naszego dorob- 


Moim  informatorom  najbar- 
dziej podobała się „Przygoda na 
Mariensztacie" i „Celuloza”, Naj- 
większym jednak powodzeniem 
z polskiej produkcji cieszą się 


Ciekawą rzeczą jest, że każda 
z prowincji upodobała sobie inny 
polski film. W. Pekinie symbolem 
polskiego filmu jest „Ulica Gra- 
niczna”, Szanghaj mówi o „Ostai- 
nim etapie", a w Kantonie najwy- 
żej cenią sobie „Miasto nieujarz- 
mione*. Miałem tam spotkanie z 
działaczami filmowymi, którzy. 
dowiedziawszy się kim jestem, 
wyciągnęli natychmiast różne pa- 
pierki i powiedzieli mi, że w 
prowincji Kuantun film mój o- 
siągnął rekordową ilość 650 ty- 
sięcy widzów. Nie będę ukrywzł, 
że byłem tym trochę wzruszony, 
bo cóż jest piękniejszego dla 
twórcy, niż świadomość, że jego 
dzieło trafiło do mas odbiorców. 

Fakt ten nie pozostaje bez 
wpływu na to, że ze wszystkich 
miast chińskich Kanton podobał 
mi się naiwięcej. 

ZY ZARZYCKI 
Wszystkie zdjęcia autora artykulu 


Autor artykuła x absolwentką 


CLSZH 


aojeż SERZÓOT 


bezpowr: 
sprzędały żony 


'©tnej przeszłości: jest to akt 
i chłopa obszarnikowi 


pekińskiego - 
w kostiumie scenicznym 


Na drzewach zawisną sztuczne liście... 


zęsto w atelier rekonstruu- 
je się fragment krajobrazu 
i w związku z tym pow- 
staje konieczność uzupełnienia 
dekoracji drzewami. Nie zawsze 
udaje się wykorzystać do stwo- 


KOŻNALOŚCI 
FILMOWE 


Fabryka liści 


cialne przyrządy napędzane ©- 
lektrycznością sztancują (wyci- 
nają) z różnych materiałów 
od papieru do cienkiej blachy. 
Mście dowolnych kształtów 
barw. "Po sklejeniu następnie 
dwu wyciętych blaszek i wsta- 


egzamin nie: byle jakiej cierpli- 


Człowiek poprawia naturę 


nne kłopoty mają niekiedy 
twórcy filmów barwnych. 
Oto próbne zdjęcia wyka- 
zały, że owoce na drzewie ((il- 
mowanym w naturze) nie wy- 
chodzą dostatecznie wyraziście, 
że zlewają się z tłetn listowia. Tym 
samym kolorowy obraz nie uzy- 
ska efektu, o jaki chodziło rea- 
lizatorom. Dopiero po dokonaniu 
maquillage'u, polegającego na 
ueejryolzzią owoców na jaskra- 
czerwony kolor — zdjęcia 
udają się, ku zadowoleniu reży- 
sera i operatora. 

Metody tej mie poleca się sto- 
sować w handlu owocami. Chy- 
ba że malowaniem jabłek, gru- 
szek itd. zajmą się wybitni spe- 
cjakści od „martwych natur". 


A IF 


dy szukano w Czechosło- 
wacji plenerów do filmu 
„Wielka przygoda”, /które- 
go część akcji rozgrywa się w 
Afryce — stwierdzono, że zaro- 
śla przybrzeżne nad Dunajem 
na terenie Słowacji świetnie imi- 


ela ami” się 
rykańs 


dzielnych 
kiej w filmie pt. „Wielka 


Jeszcze tylko jedno pociągnięcie pędz- 


lem 1 ten owoc nabierze barwy 


RY KA NA ©... 


tują gąszcza trzcinowe porasta- 
jące ląd afrykański. Toteż wy- 
korzystano ten zakątek dozdjęć 
„afrykańskich" — oo widać na 
fotografii niżej. 'W głębi — wi- 
doczne są „wybitnie" europej- 
skie drzewa, które z tych wzglę- 


przez dziewicze gęszczę pusz- 
przygoda”... widziana „od kuchni” 


Klaps! Kamera filmowa rusza. Aktor zaczyna grać swoją rolę 


laps — ten bardzo prosty 
w konstrukcji, charaktery- 
styczny przyrząd używany 
przy zdjęciach filmowych — stał 


iwał młotkiem koła wa- 
gonów, po co to robi — odrzekł: 
— Przed trzydziestu laty wie- 
działem, ale teraz. to już z przy- 
życ; 

Z klapsem to samo. Przyzwy- 
czailiśmy się do jego obecności 
na planie, ale czy pamiętamy, 
ke jest to przyrząd pomocniczy, 
spełniający funkcję podwójnej 


DUNA 
dów nie stątystowały do zdjęć 


(ich widokuł zał BR unikał 


operator jak ogni: 
Czasem jednak EIA było do- 


dokonywał fitmowych 


s 


By nadać t charakter — ope- 
pks Gedi izece tejes, wa eszotuczny 


swmnalizacj: optycznej i Ożwię- 
«owej? 

Na czarnej deseczce pisze się 
a obok nu- 


tażu fragment taśmy z klapsem 
odcina się. « 
"To jedna część sprawy. A te- 


śmy (rep ee ata zgodnie (syn- 
chronicznie) z Dzięki 
temu sprawnie CZ może 
montaż całości f:lmu. 4 

Wszyscy o tym wiedzieli? Tym 
lepiej. 


użyciu... palm 


wTrzy przegrane" 
z kolei filmem 
w _ zespole 
RENEE i studentów Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Filmo- 
wej — po „Dwóch. brygadach* 


i „Trzech opowieściach”. „Trzy 
przegrane" w  scenopisie były 
„Czterema I-_ (cztery 


nowele). Skończyło się jednak na 
„Trzech przegranych”, z czego 
wynika, że: 


a) nie udało się zachować cią- 
gu rosnącego, jakim byłaby se- 
ria szRe A brygady", „Trzy 

- opowieści" i i Cztecy przegra- 
ne*, oraz 


HAWLD) BOZAAA wykazali mało 
pomysłowości w wymyślaniu ty- 
tułów filmów. 


* 


- Wśród naszych widzów kino- 
wych — podobnie jak i wśród 


którzy używają 
sobie ile wlezie na nieudanych 
filmach. Nize oni wielką 

błyskotliwość, 


pomysłowość 

zwłaszcza w padac na te- 

„mał tytułów. Rok 1954 był pod 

tym względem rokiem dużego 
ju. 


Tytuł „Trzy przegrane" zachę- 
ca do zlośliwych skojarzeń, ale 


Warto przy tej okazji powie- 
dzieć, dlaczego zaryzykowano ta- 
ki tytuł. 


Otóż tytuł „Trzy przegrane” 
doskonale odpowiada Kreści fi fil- 
mu, chociaż jego sens może być 
ACZ, niejednoznacznie. W 

"Trzech przegranych" są rzeczy- 
wiście trzy, przegrane zawodni- 
ków w trzech tóżnych dyscypli- 
nach sportu, jednak dziecko na- 
wet wie, że przegrana sportowa 
„nie jest klęską, że umieć prze- 
grać — znaczy być prawdziwym 
sportowcem i być zdolnym z ko- 
lei do zwycięstw. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że porażka 
jest świetnym nauczycielem przy- 
szłych zwycięstw. 


Jedna z grup zdjęciowych filmu „Trzy przegrane” podczas pracy w. plenerze 


Film to właśnie zagadnienie 
bierze pod obstrzał, bierze zaś 
za pośrednictwem trzech nowel, 
z których wywodząca 


pierwsza, 
RA AA 


la, wcale nie gorsza od pierw- 
szych trzech, nowela narciarska 
pióra A. Bahdaja — jednak nie 
zmieściła się ona w zestawie, 
gdyż przedłużyłaby niepomiernie 
zarówno metraż filmu, jaki czas 
jego produkcji (plenery zimo- 
we!). 

Całość wiąże klamra, „sporzą- 
dzona" z noweli pływackiej tak, 


jest wprawdzie tajemnicą, ale 


Scena x filmu „Trzy przegrane”: fragment noweli kolarskiej 


realizatorzy nie lubią jej ujaw- 
niać: przedwcześnie, więc nie wy- 
pada im się tutaj sprzeciwiać. 


lero pod- 
czas projekcji jest nie tylko sta- 
ry, ale 4 dobry. 


ski, Wacław Swirta oraz Antoni 
Wójtowicz, którym — światłych 
(często właśnie ze światłem zwią- 
zanych) 


© aktorach „Trzech przegra- 
nych" można mówić wiele, ogra- 
orz się jednak do stwierdze- 


nia przecież bez odwagi i ryzy- 
ka. 
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PAWaAŁATYGNI 


Przeglądzie Filmów Polskich na- 
| pisano już wiele. Ciężar gatun- 

'kowy tych słów był różny: czy- 
taliśmy wyrazy pełne nadziei i otuchy 
(daliśmy za jednym zamachem trzy no- 
we filmy fabularne, a to już coś jest!), 
były i ostrzejsze, krytyczne, były w 
końcu bardzo ostre i bardzo krytyczne. 
Pisali je krytycy. pisali publicyści, a 
widz — ten skromny widz kinowy — 
czytał, usiłował to trawić i co najważ- 


imprezach kulturalnych 
kształtuje aeropag kry- 
tyków. Krytycy piszą, 
komentują, rozważają, 
a potem odzywają się 
widzowie — prawie kz 
łącznie miejscy — 

dzają się mniej Sab 
więcej, coś tam doda- 
ją, odejmują, bardziej 
skompłikowane  działa- 
nia matematyczne nale- 
żą znowu do krytyków 
i powstaje tzw. opinia 


niektórych widzów miej- 
skich. 

Dlaczego tak jest? 

'Po prostu dlatego, że 
ten widz „mniejszej rangi* — widz 
wiejski nie bierze udziału w kształ- 
towaniu opinii. Nie dlatego żeby nie 
chciał, lecz dlatego, że nie może 
tego robić. Nie miejsce tu na to, aby 
powtarzać od dawna wszystkie znane 
fakty, że nasza ofensywa filmowa na 
wsi dopiero się zaczyna, że nabiera- 
my dopiero rozpędu i musimy pokony- 
wać po drodze niekiedy bardzo karko- 
łomne przeszkody. Wiemy, że brak 
nam jeszcze dobrych aparatów, że ma- 
my trudności z przekopiowywaniem fil- 
mów na wąską taśmę itd; Wiemy o 
tym aż nazbyt dobrze. Tak, to jest, nie- 
stety, jeden z powodów, dla których 
widz wiejski nie ogląda nowych filmów 
albo ogląda ich niewiele, nie może 
więc brać udziału w toczących się dy- 
skusjach o nowych filmach. 

Nie anaczy to wcale. aby widz na 
wsi nie miał swojej opinii w ogóle. 
Ma ją, jest to opinia zdrowa i na 
pewno zasługująca na uwagę. Wydaje 
się nawet, że byłoby dobrze, aby nast 
krytycy od czasu do czasu pojechali 
w tzw. teren i posłuchali, co mówi 0 
tym czy innym filmie chłop. Wpłynę- 
łoby to bardzo na kształtowanie się 
opinii publicznej; na razie przy pisa- 
niu następnych recenzji. Trzeba tylko 
tę opinię łapać na gorąco, a nie jest 
to sprawa łatwa, gdyż — jak wiemy — 
premiery wiejskie odbywają się po ci- 
chu i to w rok, dwa po tych oficjal- 
'nych, miejskich. Należy jednak chwy- 
tać tę jak gdyby rozproszoną opinię, 
słuchać głosu mieszkańców wsi, którzy 
stanowią duży procent naszej ludności. 


Gdy zaczynał się Przegląd Filmów 
Polskich szybowało po horyzontach na- 
szej kinematografii wiele dostojnych 
i barwnych ptaków, które wiele o tej 
imprezie krzyczały. A robiły to tak 
głośno, że nie wszyscy usłyszeli Ćwiec- 
kania paru jaskółek. Jedna z tych ja- 
skółek przysiadłszy skromnie na dru- 
giej stronie numeru 44 tyg. „Film* 
przybrała postać notatki o małoznacząę 
cym tytuliku: „Dla wsi. 

Czytaliśmy w niej, że 
z okazji Przeglądu Fil- 
mów Polskich przygoto- 
wano dla widzów wiej- 
skich „pewnego rodza- 
ju niespodziankę”, że 
wielu z nich ujrzy po 
raz pierwszy w kinach 
wiejskich polskie _fil- 


du tu i ówdzie w ogó- 
le nie widział polskich 
filmów! 


Pisze nasz stały ko- 
respondent Emil Borus 


z Goleszowa (pow. Cie- 


Przegląd 
dobiegał końca. „Ostatnio oglądali” 
śmy — pisze Borus — film „Kobieta 
dotrzymuje słowa", „Fanfana Tulipa- 
na", „Pełną parą naprzód" i wie- 
łe innych filmów. Ale kiedy na- 
sza wieś zobaczy chociaż jeden obraz 
krajowej produkcji? W czerwcu wi- 
dzieliśmy ostatni polski film pt. „Spra- 
wa dó załatwienia".. Dlaczego wieś 
odgradzana jest od Przeglądu Filmów 
Polskich, które tak chętnie chcieliby- 
śmy zobaczyć?" 

Czytamy dalej, że Goleszów nie wi- 
dział jeszcze „Ostatniego etapu", „Gro- 
mady", „Warszawskiej premiery" i wie- 
lu polskich filmów. Korespondent zao- 
patruje te słowa uwagą: „Widocznie 
nie zostały te filmy jeszcze przekopio- 
wane na wąską taśmę". 

Czy nie zostały? Chyba tak źle nie 
jest. Tylko Goleszów jakoś wyleciał z 
planu rozpowszechniania tych filmów. 
Takich. Goleszowów jest wiele. I to 
właśnie jest złe. Jest źle, że wieś nie 
ogląda filmów, z których każdy niesie 
ze sobą poważny ładunek ideowy. Nie- 
dobrze dzieje się, że w dobie intensyw- 
nego odradzania się faszystowskiego 
militaryzmu chłop nie zna „Ostatniego 
etapu" i „Zakazanych piosenek", „Piąt- 
ki z ulicy Barskiej" i że nie ogląda 
„Gromady* czy „Trudnej miłości”, choć 
filmy te mają takie czy inne braki 

Widocznie jaskółka z n-ru 44 „Fil- 
mu* nie była prawdziwym żywym 
ptaszkiem, widocznie była wypchana — 
deklaratywnością. 

JERZY PELTZ 


Parę słów o Laurence Olivierze 


Powrót na nasze ekrany 
znakomitego filmu „Ham- 
łet" wzbudził zaintereso- 
wanie czytelników postacią 
reżysera tego filmu i za- 
razem wykonawcy roli ty- 
tułowej — Laurence Oli- 
viera. Otrzymujemy wie- 
le listów, w których czy- 


zbiorowo na te listy — po- 
dajemy niżej garść szcze- 


Laurence Oltvier w stroju 
Hamleta reżyseruje swój film... 


0 
aurence Olivier u- 


podi 
szekspirowskiego festiwalu 
w Sftratfordzie w 1922 r. 


grając rolę... Katarzyny w 
„Poskromieniu złośnicy” 


LIST_DO REDAKCJI 


Pierwszy większy sutkces 
sceniczny odniósł w 1928 r. 
W filmie po raz pierwszy 


py aktorskiej teatru Old 
Vie 1 jest w jego zespole 
do dnia dzisiejszego. Lau- 
rence Olivier brał udział 
jako aktor (a niekiedy je- 


„a tu, już po cywilnemu, prze- 
słuchuje muzykę do filmu 


Praca w Amatorskim Klubie Filmowym ruszyła,.. 


Dyrekcja _ Wojewódzkie- 
go Domu Kultury Związ- 
ków we 
Wrocławiu odpowiadając 
na artykuł zamieszczony w 
„Filmie" w n-rze 45 pt. 
„Kłopoty  filmowców-ama- 
torów w terenie" wyjaśnia 
co następuje: 

1. Dyrekcja nie zgodziła 
się na odczyt o filmie, po- 
nieważ uprzednio nikt nie 
porozumiał się w jakim 
terminie można go zorga- 
nizować. W dniu tym, któ- 
ry proponował red. Z. Za- 


2. Do kamery filmowej, 
która znajduje śię w po 
siadan'u WDK (marki Sie- 
mens) potrzebne są kasety 
piętnastometrowe, Których 
nie można otrzymać ani 
przez CUK, ani w sklepach 
uspołecznionych. 

3. W czasie kiedy red. 
Zapert był we Wrocławiu— 
Amatorski Klub Filmowy 
był dopiero w stadium or- 
ganizowania. Obecnie pro- 
wadzone są regularne za- 


Jęcia (raz w tygodniu). w 
styczniu br. planowany jest 
przyjazd ekipy filmowców- 
amatorów ze Stalinogrodu 


Klubu zgłosiło się około 80 
osób, a Politechnika Wroc- 
ławska i Wydział B:.olo- 
giczny Uniwersytetu Wroc- 
ławskiego zwróciły się do 
Wojewódzkiego Domu Kul- 
tury z prośbą o pomoc w 
założeniu podobnych pla- 
cówek w tych instytucjach. 

Mimo pewnych  przeja- 
skrawień krytyka zawarta 
w artykule była słuszna 
i dzięki niej praca w Ama- 
torskim Klubie Filmowym 
ruszyła z miejsca. 


M. HOSZKO 


dyrektor Woj: 
SiE 
we Wrocławiu 


_ ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


e Liczni cz czytelnicy a anię- 
dzy innymi W. NADWODNY z 
Chojny i R. S. z Grajewa za- 
pytują o możliwości. kupienia 


„Bajka”. 

Cena aparatu, wymowi "240. zł, 
prócz tego oddzielnie naby” 
wąć możną filmy ciapozytywo- 
we. czyl skopiowane na taś- 
mie filmowej przezrocza — 


opowiastki 1 bajka dia, dzie. 


struktorzy 1 technicy flimowi 
MYŚĄ co prawda 0 modelu 


Kiedy w samym 
filmie nie ma nic... 


Premiera nowego filmu 


produkcji amerykańskiej 
(reżyser — Jane Russel) pt. 
„Pod wodą* odbędzie się.. 
pod wodą. Publiczność uz- 
brojona w aparaty do od- 
dychania usadowiona zo- 
stanie w wygodnych fote- 
lach na pokładach sześciu 
podwodnych łodzi. 

„Każdy robi co może — 
pisze sprawozdawca filmo- 
wy  „Humanitó-Dimanche*. 
— Kiedy w samym filmie 
nie ma nic godnego uwagi, 
trzeba dać coś dookoła te- 
go filmu". (sb) 


Życie degoniło film 


Jeeli nie byliście do tej pory, 
10 spiewecie się, aby wam nie 
ucieka. 


Jeżeli ra bytiócie, to z pew- 


eu 1912 r. I od tej pory byl 
bez przerwy stajennym. Gor- 
nicki byt ciągle ten sam, ko- 
nie przysyłano tu coraz nne 
"ek było przez całe dziesię- 
ciolecia. Dopiero po wojnie u- 
ruchomiono w „Milkawiozch” 


tylko jeden, Siwek. 


© pewnym dziale właskiego dwntygodnika 


doskonala redagowane pismo 


nacrealistów włoskich „Cinema 


Nuovo" pesioda interesujący dział pł. „Projekty filmów", 

W dziele tym egłaszone są moteriały, które twdno narwoć ne- 

wekami, opowiadaniami czy nowet szkicami. Drukowani są tam 

prewalnie młodzi początkujący pisarze, e częściej jaszcte nie pi. 
mileśnicy 


sanie nawet, tylko rmykii czytelnicy, 


filmu, nie mający 


ładnych pretensji w dziedzinie iiteratury. 

Ludzie ci poddoją rorwodze filmowców pewne seoje obserwacja, 
proponują pewne sptuacje tobułame, dzielą się swymi. pomysłami. 
2 reguły nie są to rzeczy, które w jokikołwiek sposób: prrypominają 
gotowy scenariusz. Nie © te przecież chodzi. 

Nie wiem jak norodził się mg. scenariusz „Zlodziej | policjan- 
tów". Wiem jednak, ie outerstwo scenariusza mależy do trzech osób. 
Tylei w „Drodze nadziei” I w imie „Nie ma pokoju pod oliwkami". 
Po czterech outorów moją: „Podrół w nieznane", „Najpiękniejszo" 
i „Pod niebem Srcyli"i „Trogiczny połcig” ma aż pięciu autorów. 
Nie zdziwilbym się, gdyby jeden 1a współoutorów okazał się tylko 


-autacem poswystu. 


Tego redzoju „dostarczenie pomysłu” nie jest przyjęte ani w po. 
wieści, eni w dramacie (choć „Rewizora” napisci Gogol wg pomysłu 
Puszkino), aoi w poezji — ładea to jednak orgumem w filmie. 

War, by | mosta prasa filmowa i literacka spodbowała zalci- 
cjewoł akcję „projektów filmów". (plaż) 


Có trudniej? 

Wyłliczając takie filmy, 
jak „Piątkę z ulicy Bar- 
skiej", „Celulozę*, „Pod 
gwiazdą frygijską", „Uczię 
Baltazara" i „Pokolenie" 
St Grzelecki w n-rze 279 
„Życia Warszawy" wywo- 
dzi zabawnie, dlaczego 
«ostatnio tyle dobrych, bądź 
interesujących filmów ro- 
dzi się nie z oryginalnego 
scenariusza, ale z adapto- 
wanej powieści: 

„Trudniej jest zepsuć do- 
brą powieść, przenosząc jej 
treść na ekran, niż — na- 
pisać dobry scenariusz"... 

-Czyli że napisać dobry 
scenariusz jest łatwiej. A 
przecież autor chciał do- 
wieść czegoś wręcz prze- 
ciwnego! (pł) 


Film — 
dzieło kolektywu 


Ludność okolic Czorsztyna | 
Niedsicy w Pieninach cznie 


film. Ukazuje on przecież bo- 
haterski zryw przodków, doko. 
nany pod wodzą Kostki-Na- 
pierskiego. Toteż gdy przedsta. 
wścieł „Gazety Krakowskiej": 
objeżdżał ten teren zbierając 
material do  przedwyborczego 
reportażu, spotkał się z nie- 
sierpliwym pytaniem: 

— Jak myślicie, powinni 
chyba u nas film najpierw wy- 
śwóetkać? 

Oto jak realizacja filmu po- 
ruszyła mieszkańców Podhala, 
przypomniała historię rodzin- 
nych stron, Ci ludzie mają peł- 
ne moralne prawo do obejrze- 
nia filmu przed innymi, Są 
przecież jego współtwórcami a 
nie po prostu widzami. (£) 


Aktor czy bohater? 


parszawy! 
rubryce „Na ucho z atelier" 


wersjach _języ- 
kowych, francuskiej i niemiec- 
kiej, z udzialem tak wybitnych 


aktorów, jak Georges Duroy, 
Jonannes Heesters, Jean Da- 

net i in. 
słyszeliśmy wprawdzie o 
aktotse filmowym. 


wiemy natomiast, że tak rię 
nazywa... jeści 
Guy de Maupasmanta pt. „Pię- 


kny pan". (hi) 


Teatr aktora filmowego ale inaczej 


ZE ed teh SPAC „wrz 
w re 22 „Teatr”, słusznie poźwięcojąć wiełe wwogi sprawie, 


którą film dzieli x testrem — sprawie oktora. 


„ect pisze: 


„Najwyższa pora zastanowić się nad tym co będzie, gdy 
zamiast 5—9 filmów rocznie dojdziemy w 195 r. do 19, a po 
1960 r. — do 30 flimów rocznie. Przy znanym braku kadr 
aktorskich dla zaspokojenia rosnących potrzeb teatru, przy 
szerokim planie rozbudowy sieci teatrów dla miast i wsi. 
wreszcie przy ciągle niedostatecznym przypływie mtodych 
kadr aktorskich ze szkół i studtów — sprawa zapewnienia 
fumowi potrzebnej ilości aktorów nabierze już w najbliższych 
latach niezwykiej ostrości. Jest rzeczą nie do pomyślenia 
na dalszą metę, ażeby ma podstawowym odcinku kadr aktor- 
skich kinematografia prowodziła politykę przychodzenia „/da 
yotowego", nie. inwestowała żadnych środków w szkolenie 
1 przygotowywanie nowych kadr." 

Na szczęście ma początek przytriego roko zepłanowona została 
fimuwa norsda robecza na temnt aktora limowegi, może więc słu 
sma obawy pobudzą do dziełanie odneine czynniki. 


€e naradzie podną zapewne dwa postulaty: wydzioł aktonki przy 


U stóp wielkiej piramidy 


„Na odwiecznej pustyni w 
£gipcie historia powtarza się 
w» szczególny sposób — piisze o 
realizacji 
Ziemia 


powiada o władcy, który po- 
święcił 20 lat i 160.000 podda- 
nych na zbudowanie swego gro- 
bu. Obok piramidy Cheopsa, 
gdzie niedawno archeologowie 


„natrafili na nowe wykopaliska z 


epoki faraonów — grupa Ame- 
rykanów świadomie wskrzesza 
wielką epokę". 

O historycznej wartości tego 
„wskrzeszania wielkiej epoki" 
świadczy chociażby fakt, że 
autorzy kazal Egipcjanom ery 
Khufu używać wiedbłądów jako 
zwierząt pociągowych, podczas 
gdy do Egiptu zwyczaj onwa- 
Jenta wielbłądów dotart w 
epoce podbojów perskich, w 
2.40 lat po okresie, w którym 
rozgrywa się akcja filmu. 

Sprawozdanie z realizacji 
„Ziemi faraonów" jest wymo- 
wne nie dlatego, że świadczy 
o ignorancji hiatorycznej rea- 


przez amerykańskich produ- 
centów. 

Reżyser Hawks... dążąc — jak 
pisze „Lite" — do wiernego od- 
tworzenia wielkiej epoki i od- 
dania całej wspaniałości i dzi- 


Eo F 
k DR 5 Myro. 


ynie i 


kości widowiska, piwo 
100.006 statystów, 


- = Statyści, związani z Ró- 


ją umową, grałi sta- 
OBIAI niewoiników i trak- 


stałych 
burzach piaskowych. Módleją- 


nym na głowę. Statyści spali 
w mnajprymitywniejszych wa- 
runkach (zdjęcie u góry) t gło- 
Gowali, ponieważ nie zorgani- 


Reżyser zdecydował się na 
przerwanie zdjęć dopiero wów. 
czam, gdy zaczęły z Wyczerpa- 
nia zdychać wiełbłądy, 

Należy dodać, że amerykań- 
opisujący rea- 
lizację filmu, nie tylko wstrzy- 
muje się od komentarzy, ale 
wyraźnie nie dostrzega wstrzą- 


prowokacji hollywoodzkiej 


D 0 Hollywoodzty inspiratorzy fil- 
mów służących „zimnej wojnie* 

postanowili na ekran 

prowokać Johna 

Mastersa „Węzeł kolejowy Bho- 

wani”, która w fałszywym je- 

tle ukazuje walkę ludu hin- 


duskiego przeciwko brytyjskim 
Gone g kołonizatorom w latach 1946-47. 

tylko rozgorzały walki o 
twierdzę Dien Bien Fu, Holly» 
wood licząc na żwycięstwo fran- 
cuskiego korpusu ekspedycyjne- 


duscy zdecydowanie odrzucili 

propozycję przy 

zdjęciach. _ Obecnie 
m-Mayer", która 


Niemiecki romantyk 
ne ekranie 
Fihnowcy DEFY przystąpili do 
realizacji filmu według opo- 
wiadania E. Th. A. Hoffmanna 
„Madame Scuderi". Rolę tytuło- 
wą obejmuje popularna z okre- 
su Kina niemego aktorka nie- 
miecka Henny Porten. Film re- 

żyseruje Eugeniusz York. 


'lubilexsz węgierskiego aktora 
Popularny aktor węgierski 
Kalman Latabar obchodził ostat- 


filmu „Cielęce lata", 
stał na  zeszłorocz- 
nym festiwalu w Wenecji. 


młodej pary — Adeli Peroni 
literata Brennglasa. Film Rae 


serował Kurt Bois (który rów- 
nież pracuje jako reżyser w 
„Deutsches Theater"). Insceniza- 


Na zdjęciu wyżej: |=0 Th. 
Hosemanna. 


nio jubileusz swojej setnej ro- 
li. Jubileuszowy film Latabarą 
— to „Głowa do góry", w któ- 
rym gra on rolę klowna cyrko- 
wego, a jego partnerem jest 
słoń. 


K jedr na wiosnę ubieglego ro- 
ku ukozoło się w Monachium 
lsiqika Hansa Heimutha Kirsta pt. 
„0B/1%* (numer używanego w b. 
Wehrmachcie automatycznego * pi- 


stoletw). powieść ta została niemal 
roichwytana. Dzieje rewolty kopra- 
la Ascha, który w hitlerowskich ko- ji 
grwilną odwagę 


saarach znalazl 
sprzeciwienia 

go drylu I lot 
miały bowiem 


Wehemazhtu ę 
znal tajniki kosrarowego drylu. Nic 

więc dziwnego, ie popularność taj 
ksęhi wrwoklo: wirzd  zawodo- 


pewien czas nie mógł przychodzić 
de własnego mieszkania. 


machłu | stała się źródłem intrai- 
nych dochodów monochijskiego wr;- 
dawcy. W ciqgu pół roku sprzedał 
bowiem ponod 200 tys. egzempia- 
rzy, obecnie zaś drukuje populać. 
pe! tonie . Fukt ten zade- 

ii  produceńci _ tl 
zainterasowoli się  moikwościami 


| sfilmowania tej książki. 


1 lu roczęły się pierwsze tmd- 
ści. Swego czasu piośa zochod- 
jechi 


HISTORIA 
JĘDNEGO 
FAŁSZERSTWA 


wytwórni filmowej „UFA”, Ernst von 
Salamon, naciekły "miitarysta, czło- 


i ma robią swoje. I w zachodnim Ber- 


zee, skszałe_ się, le wypadkowa, 
ne jesrcie jedną komedię 


ueawogo, | jebick: bioła | pokzię” 
pana w DI Rzeszy | jakie. diić 
jeszcze wędrują po rozmoitych Ems 
«iranach. Film bowiem nie ma nic je 
wspólnego z książką. 

Foszędiem r zaciekawiania na ra- antymi! 
<hodnio-berlińską premierę tego 
mu. Tłok przed kasą był i jest na- 
doł — ozzywiście niesomowity. Po- 
pułarność książki i troskiiwa reklo- 


walfe unoszą sią w górę do 


finie budzie spodziewoli się zobo- 
<zyć ma ekranie problem aatymili- 


wych militarrstów i noganiaczy mię- 
sa armatniego do bońskich iegi- 
mentów — niepokój i oburzenie. 
W pierwszym okresie dochodziło 
namat do tego, że księgorze ma- 
sieli lnymać powieść Kinta pod io- 


„Glodo- 
poystapienie da tgalinecji Keści „QB, 
filmu. Władze bońrkie nawet po- jaki 
moi) wódek koce witana 
technicznych 


Biank po długich pertraktacjach 
agedził się na filmowanie powie- 
ści Kirsto, cie tyko pod warun 
kiem, ia film mie będzie w niczym 

wesbowowiu _rekru- 


pneciei (lm e życiu 


- ki rorobek, porodnii sobie w ten 
der się wysiomić „QBJIY. na widek sposób, ie do ej 
riuszo "zaprosili 
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ż5żEek= Trzy przegrane SE 


plicowanych manewrów całej H 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11) * _ Plenery stanowią zdecydowaną 
Na szczęście, sportowa atmoste- większość scen filmu, toteż zdję- 
ra filmu udzieliła się ełcpie w Fiłm wzbudził już w trakcie SJ i, ó cia atelierowe potrwają najwy- 
zakresie organizacyjnym. Tak  realzacji ogromne  zaintereso- ;Trzy przegrane". żej dwa miesiące i realizacja 
więc podzielono ekii ie wanie, o czym świadczy m. in. wkrótce będzie 
grupy, z których ciekawość 'Warto tu przyponinieć na mar- 
szyła na baseny ginesie, że rok 1955 
wackie w Bi będzie rokiem o wyjąt- 
szawie | ma kowej kon'unkturze na 
Łodzi, druga wielkie — 
z_kolarzami towe, a więc i na fil- 
zeama my sportowe. Zwłacz- 
okupując co cza zawodnicy i kibice 
soy 1 atm dyscyplin _ sportowych 
towy w Świdnicy. „Trzech 
tym czasie realiza! przeżyją niemało emo- 
noweli bokserskiej „za- cj, oby jak jrza- 
pinadi na ostatni gu- dziej Pił 


czeniu 

wych nowel pływackiej 

1 kolarskiej zebrać ca- w boksie, w licznych 
łą ekipę w Krakowie ich i 
i Nowej Hucie. w kolarskim Wyścigu 
Wszystko „zagrało" jak Pokoju, oraz dla wszyst- 
należy, mimo ze z Biel- kich kibiców 

ska do Warszawy wych, którzy nie chcą 
dzie się dziesięć godzin nawet myśleć o poraż- 
pociągiem pośpieszny! kach swych = 
z Łodzi do | „Trzy przegrane” ją 
jeszcze dłużej, niewątpl.wie _ skutecz- 
brzycha do nym lekarstwem i mo- 
ty — najdłużej, bo że — pociechą. 

ma na tej trasie To są przecież adre- 
sznych  połąć sy filmu najważniejsze. 


m. z. 


NRZYŁOWKA : Rezuiqzania należy nodzyłać w ELIMINATKA 
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glam rozeiązonia £]1]ByLyRyMIB 
AE rjejojajnjijAj 
ZOE RJLJOJEJOJPJ IJ 

' KRZYŻÓWKA. Pasiamo: Balaton, M] /1djTjŚJAĄJEJ 
roc kzpkzzczyna 718101 4JRJ AW] 
rec onkań aazadaz 
Ri zr £1KjK1/JAJCJ JJ 
4 71 M RJ ATW] Sy 

RJOJ 1] ZJ OJ KJ 


maraton, lancze:, kronika, okt, łuk, 
Abisgnia. myszołów, Craeci, jomnik. 
Bemard, kram, Azja, tarai, zkoza. 
Robus: Fastiuci Fiumów Kraje g 
= niter' skreślie nazwisko reży: wieka alla. Ń) Zew morzą 
Feiema: 1) W Fasyłu — te go- tet, Z) Nęci, kusi, 3) Inicjoy er. Za dobre romięzonia sodoń : era niżej wymienionych fl. „. się stal”, 5) 
4 Bohater „Cełulozy”, 7) goniaocji jonockiej, £) Symbol che- «r <S(3I0) nagrody Luiqikowe ©- lusorg 
zk, szy de. ka; UA GEE m EA -) 7) Nasz chieb powszedni. 


pora. 
(H. Jędrzejewzki — Pionki) 
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BIALA KRZYŻÓWKA. Poziomo: M, poj a. Bi — Seczecia, al. 
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zj ul. r 8) P. 
— wot tymia, 31) Rupieciamia, 35) wela Prusa, 26) Strogon lub ombo- ul. Świerczewskiego 2, 9) Z. Wi ski — Rodom, ul. Sienkiewicza 22, 
zeż skowako, Chojnocka, 'Bielicka, Ko- gy Al wicher -— Chorzów, ul. Cmen: 
Staroegipsko raz, kiedy Cektom. 31) gocke — Krotoszyn, wl. Kaźmińska stzewska, Gella, Jónowiko). poja < 


OPERACJA 
NADZIEJA: 


OJNA jeszcze trwa, dobiega kresu rozpacz- 

DY liwa obrona wojsk hitlerowskich, spycha- 
nych qoraz dalej w głąb terytorium Nie- 

miec. Małe miasteczko niemieckie Lyx, leżące już 
poza linią frontu, stało się nagle zbiorowiskiem 
ludzi różnych narodowości, których losy zetknęły 
ze sobą niespodzianie na tym skrawku wolnej zie- 
mi. Ta sytuacja — zakłócona nagłym wtargnięciem 
przedzierającej się z okrążenia dywizji pancernej 
SS — stała się punktem wyjścia scenariusza J. Po- 
mianowskiego, wg którego zrealizował film pt. 
„Operacja «Nadzieja»" reżyser J. Rybkowski. Zdję- 
cia do filmu wykonał operator W. Forbert. Na pra- 
wo: dramatyczna scena z filmu. Niżej: moment pra- 
cy ekipy zdjęciowej w plenerze — repetycja sceny. 

Fot. Fr. Kądziołka 


